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O więzieniach i  zali ladach»

W jednym /.poprzednich numerów Dziennika,  
w którym m o w a  byia o więzieniach, obiecano 
w am ,  i i  się dowiecie później o więzieniach w  
naszym kraju,  o zabiegach czynionych wzglę
dem ich ulepszenia, i jakbyście i wy do speł 
nienia (ego pięknego dzieła przyłożyć się m o
gły. Dziś dopełniamy tej obietnicy.— Więzień 
w  naszem królestwie jest  ogółem 20; '  jest  ich 
trzy rodzaje:  warowne,  ciężkie i poprawcze.  
Wszystkie są p raw ie  w  takim stanie, w jak im  
nieśmiertelny Jan  H o w a rd  zastał więzienia w 
Anglii; ale jest w  Bogu nadzieja, że przy  opie
ce dobroczynnego rządu,  przy staraniach świa-
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tłego i  gorliwego urzędnika,  któremu kierunek 
ulepszenia więzień poruczanym został, za po
mocą składek dobroczynnych ujrzymy je w n e t  
na  pożądanym stopniu.  Jakoż już od roku nastą
p i ły znaczne ulepszenia,  n. p.

L Zaprowadzono  dw a  osobne więzienia dla 
kobiet  w Brześciu i w  Kielcach.

2. Zapewniono więźniom lepszą żywność.
3. Poczyniono przygotowania do zap row adze

nia różnych fabryk po wszystkich więzieniach.
4. Od niejakiego czasu do Więzienia p o p ra w 

czego, do domu kary  i popraw y  na Francisz
kańskiej ulicy av Warszawie ,  przychodzi c o  nie
dziela, bezpłatnie,  z własnej gorliwości, zacny 
x iądz  Bernardyn.  Z jego zbawiennych nauk  
prawdziwego w ięźniów ulepszenia spodziewać 
się trzeba.

5. Urządzono dwie  szkółki dla małoletni cli w i 
nowajców: jednę  w Lublinie, drugą w  Warszawie* 
W  tych Szkółkach uczą ich do południa czytać, 
pisać, rachować i rełigii. Po południu latem idą 
pracować W ogrodzie, a w  zimie iiczą się rze- 
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Ale jeszcze dobroczynniejsze skutki wynikną,  
skoro zamiary będące w  myśli,  się spełnią.

1. Będzie urządzony wkrótce dom zarobko
wi!/, gdzie biedni zarobić sobie na  cbleb będą 
mogli; będzie on razem miejscem przy t rzym a
nia  włóczęgów i żebraków. Już domostwo i 
pola zakupione zostały za Wolskiemi rogatka
mi, za pieniądze które Stanisław Staszic, pełen 
ludzkości człowiek, na dom zarobkowy w  te
stamencie swoim zapisał.

2. W tyra roku rozpocznie się budowa wiel 
kiego Domu badania na 400 ludzi, dopiero o- 
skarźonych o zbrodnię; oni tam póty zostawać 
Będą, póki sądy nie przekonają się o ich winie; 
i tak, że ich nikt obcy widzieć nie będzie, bo 
sądy będą w  tym samym gmachu.

Nareszcie nie tylko będą przy  więzieniach 
szkółki dla małoletnich winowajców,  ale bę
dzie jeszcze Instytut  dla moralnie zepsutych 
dzieci. Tam dzieci tyle nieszczęśliwe, że skut
kiem złego przykładu i braku wychowania,  
choć małe i młode jeszcze, już bardzo ziemi 
są, będą wszelkierai sposobami odzwyczajane 
ed złego, naprowadzane na  dobrą drogę. Każ-



tle przyjdzie tam występne,  nic nie umiejące, 
biedne,  a wyjść będzie mogło cnotliwe, posia
dające jakie rzemiosło i sposób do życia. — 
Tym sposobem w  miejscu złodziei, łotrów, ż e 
braków,  na którychby te dzieci wyszły i po
tem w  srogich więzieniach nędzne życie w io 
dły, wyróść mogą użyteczni,  cnotliwi, pobożni 
i  szczęśliwi ludzie.

Nic wątpię,  że wiadomość o tym Instytucie 
najmocniej was  zajmuje, kochane dzieci, i że 
każde z was złoży życzenie, ażeby j a k  najprę
dzej doszedł do skutku.  Dopomagać do speł
nienia  tego dzieła najlepiej pieniężnemi da ra
ni i; możecie zatem i wy do tego się przyłożyć. 
Najmniejszy dar  mile przyjętym będzie; a po- 
m e w a z  was  jest dużo, wasze dary  choć dro
bne, wie lką całość stanowić będą mogły i zna
cznie przyspieszą zaprowadzenie tego tak  pię
knego zakładu.  Jakąż to będzie później dla 
w as  pociechą, gdy patrząc kiedyś na ten In
stytut,  każde z was  powie  w  sobie: „ I  mojego 
jest  tu t rochę .”
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